Warunki prenumeraty: 


dniu. 


W administracji, biurach dzienników, kioskach—zł. 3 
z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3.50 mies. 
8 łamów. Ogłoszenia w kolorach o 50 proc. drożej. Drobne ogłoszenia 5_gr. za wyraz; dla poszuku;,, 


Ceny ogłoszeń: 


v pracy 3 gr. za wyraz. 


Tragiczna farsa... 
Nie wolno dłużej tolerować bałaganu na 7/2522 


rd 


Opłata_pocztowa uiszczona ryczałtem. 


udniu. 


W tekście 20 gr., za tekstem 15 gr., nekrologi 12 gr., zwyczajne 
5gr.za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona na 


Ogłoszenia zagraniczne o 100 proc. drożej. 
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Niedołęstwo władz spowodowało niebywały skandal:.. 


Woczorajsze depesze. urzędo- 
wego PAT'a przyniosły prasie 
wiadomość zdumiewającą, która 
wygląda raczej na osnowę jakie- 
goś operetkowego libretta czy 
farsowego kawału, niż na smutną 
— niestety — prawdę. 

Na jednej z bocznych linij ko 
lejowych kresów wschodnich, 
gdzieś w okolicach Łunińca, kom 
panja sow-bamdytów w liczbie 
kilkudziesięciu « ludzi, . wzbrojo- 
nych w broń automatyczną, na- 
padła ma pociąg pasażerski. By- 
laby to rzecz, jak na. nasze stó- 
sunki dość zwykła, gdyby nie 
naprawdę interesująca  okolicz* 
ność, że pociągiem tym jechał m. 
in. 'wojewóda poleski p, Downa- 
rowicz, oraz — komendant poli- 
cji okręgowej, p. Mięsowicz. Dla 
podróżujących dostojników ad- 
ministracyjnych pp. bandyci oka 
sali się bardzo rycerscy: pozosta- 
wiono ich samych — chwała Bo- 
gu — przy życiu; co się zaś ty- 
czy ruchomości, kroniki PAT'a 
o tem milczą. Przypuszczać je- 
dnak należy, że dostojne walizy 
i nesesery podzieliły los innych 
bagaży, zagrabionych pasażerom 
pociągu. 

Jak widzimy, spraw ` bezpie- 
czeństwa a raczej niebezpieczeń- 
stwa.na kresach ma się coraz le- 
piej. „Uzbrojeni w automatycz- 
ną broń“ bandyci nie szamują już 
nawet pociągu, wiożątego 
komendanta. walczącej z ninfi po- 
licji i wojewodę, któremu ten dy- 
gnitarz policyjny jest podległy. 
Malmczko — a usłyszymy, że któ 
ryśćz wojewodów kresow$ch po- 
rwamy został przez bandytów w 
biały dzień z własnej rezydencji, 
w oczach rozpaczającej małżon- 
ki, nieletnich dziatek, tudzież 
kompletu urzędników administra- 
cyjnych i policyjnych. Apetyt 
— jak wiadomo —— rośnie przy 
jedzeniu. Może wkońcu któryś 
zę śmielszych kresowych Rinal- 
dinich urządzi raid aż na Krako- 
wskie-Przedmieście, lub w jego 
okolice i porwie nam jakiegoś 
ministra, czy też ograbi- Bank 
Państwa. Naturalnie, że i wtedy 
pościg byłby natychmiastowy, 
energiczny ebe., ale — jak to 
zwykle bywa — bezskuteczny. 

Należy. się spodziewać, że na 
Kresy nasze zjeżdżać wkrótce 
poczną tłumnie Mayne-Riedy i 
QCoopery z całego świata. Niech 
się schowa w kąt Meksyk, Te- 
xas i Kalifornja przed zuchwal- 
stwem i-junacką fantazją  „na- 
szych* kresowych bandytów! No 
— a taki ograbiony w pociągu 
inspektor połicyjny nie znajdzie 
— dalibóg — swego prototypu w 
żadnym szeryfie amerykańskim, 


_ Wszystko to razem wzięte 
byłoby doskonałą farsą, - gdyby 
nie nosita ona cech głębokiej tra- 
gedji. Stosunki kresowe, o któ- 
rych naprawę wołamy bez wy- 
tchnienia, wciąż jątrzą się i ro- 
pieją. Nie pomogła ami military- 
zacja stanowisk wojewódzkich, 
ami specjalne środki ostrożności, 
przedsięwzięte ostatnio, ami roz- 
powęta: organizacja. korpusu stara 
ży pogranicznej. . Wrzód umiej- 


steowił się wewnątrz kresowego 
organizmu, a wrzodem tym: nie- 
udolność i niski poziom admini- 
stracji, szczupłość kadr policyj- 
nych, nieuporządkowane stosum- 
ki narodowościowe, stwarzające 
szczegółmiej podatny grunt do 
grasowania silnych ilościowo 
band, „uzbrojonych w broń auto- 


matyczną *, 
Leczeniem choroby kresowej 
szybko a radykalnie — z więk- 


szą niż dotychczas energją i sku- 
teczniejszymi środkami — muszą 
się zająć poważnie organa rządo- 
we przy udziale kresowch czyn- 
ników "obywatelskich. Nie może- 
my przecież czekąć, aż”nam u- 
zbrojone bamdy zaczną wywozić 
z Polski -— stolice wojówództw i 


miasta powiatowe, wraz z całą 
ich zaiwawtością!... 
Rx. 


Posiedzenie Rady wojennej. 


Najwyższy czas, aby załatwić sprawę organizacji najwyższych władz 


Wczoraj odbyła się w wiel- 
kiej sali konferencyjnej przy 
gabinecie ministerjum spraw 
wojskowych Rada wojenna. 

P. minister spraw wojsko-* 
wych w zagajeniu podniósł ko- 
nieczność stałości i ciągłości 
prac kierownictwa wojskowego, 
mimo zmian osobowych i nad- 
mienił, że uważa Radę wojen- 


wojskowych. 


ną za czynnik ustalający opi- 
nję wojska, a równocześnie łą- 
czący władze centralne. z pod 
komendńymi oddziałami. 
Niestety, brak  ustawo- 
dawczej podstawy organiza- 
cyj naczelnych władz woj- 
skowych hamuje normalny 
tryb pracy, lecz — oświadczył 
minister ustawa powyższa 


na najbliższej sesji Sejmu i 
Senatu wchodzi pod obrady. 
Następnie rozpatrywano za- 
gadnienie fortyfikacji państwa 
czyli przygotowania technicz- 
nej obrony Rzeczypospolitej. 
Pozatem p. minister refero- 
wał sprawę uposażenia i u- 
mundurowania armji, 


Uprowadzenie posterunkowych policji granicznej. 


Z Wilna donoszą, że w'o- 
statnich dniach bolszewicy `u- 
prowadzili przemocą dwuch 


posterunkowych, Jurewicza 
i Ozikę, z 33 kompanji policji 
granicznej. Uprowadzenie na- 
stąpiło jaku zemsta za areszto- 


wanie w powiecie wileńskim 
komisarza bolszewickiego Śrnej- 
golda. 


Wojkow otrzymał „agrement“ na posła 


sowieckiego w Warszawie. 


WARSZAWA, 26 września 
Tel. wł. Desygnowany przez 
rząd sowiecki na posła w War- 
szawie Wojkow, otrzymał ag- 
rement“ od rządu polsktógo 
po stwierdzeniu, że Wojkow 
był w Jekaterynburgu komi- 
sarzem  aprowizacyjnym, i. 
jako taki mie tylko nie brał 
udziału w wymordowaniu 


Rada Ministrów zniosła da- 
wne postanowienia o emerytach 
i postanawia: 

1) Prywatne zarobki “lub 
zajęcia, nie będą przeszkodą 
do otrzymywania. pełnych: 
75 proc. emerytury. 

2) Ministerstwo Skarbu po- 
leciło- ministerstwu kolei wypia- 


rodziny carskiej, ale nie 
miał nawet żadnych wpły- 
wów politycznych. 

W uzupełnieniu powyższych 
wiadomości muszę donieść, że 
podczas mojego widzenia się w 
Paryżu z ministrem Skrzyń- 
skim, ten ostatni już wtedy 
wyraził wątpliwość co do u- 
działu Wojkowa w mordzie, 


dokonanym na rodzinie car- 
skiej. 

Minister Skrzyński zazna- 
czył nadto, że jeżeli ta okolicz- 
ność zostanie urzędowo stwier- 
dzona, a dochodzenie w tej 
mierze jest w toku, to nie bę- 
dzie żadnego powodu do od- 
mówienia agrement. 


Polepszenie bytu emerytów. 


czć á. zw. rencistom proceso- | lejowi deputatem węglowym 


wym i ugodowym renty wy- 
sokości najmniejszej stawki e- 
merytury aż do najbliższego 
ostatecznego uregulowania tej 


; y. 
go | Ministerstwo kolei zarzą- 


dziło w sprawie węgla deputa- 
towego, że tego roku będą o- 
bjęci również i emeryci ko- 


na spłaty. 

4) W sprawie emerytury 
dla pracowników nie etato- 
wych, którzy wysłużyli po 35 
lat i nie mieli praw do kasy 
emerytalnej, wystąpiło minister- 
stwo kolei do ministerstwa skar- 
bu o przyśpieszenie tej sprawy. 


Nie pić wody suroweil 


| 


A TYT 
Si „n 


SZCZEGÓŁY NA 

Dzisiaj otrzymalistny nowś 
szczegóły napadu na poc 4g, ktü- 
re podajemy naszym  Czyielmi= 
kom 


Bandyci odziami byli w pol 
skie umiformy wojskowe, z jed: 
nym atoli brakiem: zamiast trze- 
wików czy bytów, mieli na no- 
gach 

narodowe, białoruskie łapcie. 

IWszedłszy: . do- przedziału p. 
wojewody, wezyyali go i siedzą- 
cego obok komendanta, by poło- 
żyli się na ziemi. Pp. Downaro- 
więz i Mięsowicz nie usłuchali to 
go wezwania, Uszło im to beze 
karnie. 

— A siedźcie sobie, 
kiedy tak bardzo zależy wam nag 
tem zarechotał dowodzący 
bandyta. 

Po ograbieniu wozu pocztowe 
go, wręczomo urzędnikowi po- 
kwitowanie na zrabowane pic- 
niądze i przesyłki. 

Rewers podpisał „ataman Ka- 
liszczenko*, Jest to dobrze znad” 
ny watażka bandy dywersyjnej, 
mającej stałe swe leże po bolsze- 
wiekiej stronie. j 

Liczbę napastników ustalono 

drogą akustyczną. 

Po skończonym napadzie 23» 
grzmiała komenda: 

— Btrojsia! 

A po chwili usłyszano odlicza 
nie dwójek; 

— Pierwyj — wtoroj — pier- 
wyj — witowoj... 

Takich dubletów doliczono sią 
38. Z dowódcami mogło być za- 
tem 68—70 ludzi. 

Na tle ogólnej depresji wyro- 
sta 


na miare bohatera 

postać posterunkowego Jana 
Dmowskiego. On jeden rozbroić 
się nie dał i ostrzeliwał się gę- 
sto opryszkom. Ranny cztero- 
krotnie, przedarł się przez ich 
łańcuch i dotarł do: przedziału 
p. wojewody. 

Stanąwszy na baczność, wy- 
głosił po służbowemu: 

-— Panie wojewodo, prószę 0 
rozkazy! 

Słaniał się przytem na no- 
gach 

i broczył krwią 
z twarzy i skroni. 

— Dziękuję — rzekł p. woje- 
woda — proszę opatrzyć swoje 
ramy. 

Czyż mógł być inny „rozkaz 
w podobnych warunkach? Nie- 
mniej przebo mpostępek  Dmow> 
skiego nosi znamię 

bohaterskiego czynu. 

Na tem kończą się echa, da- 
chodzące do stolicy, z Brześcia, 
Pińska i Łunińcaą 
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Skandal 6.ULZ. 


Jesteśmy świadkami wialłkie- 
go skandalu publicznego, z które- 
go, jak to wykażemy, przede- 
wszystkiem wynika, mimo 
przeprowadzonej przez rząd 0- 
becny sanacji skarbu, niejeden 
jeszcze robak toczył sobie nadal 
spokojnie organizm Państwa. 

Jedynym z „niepotrzebnych 
urzędów*, który przeżył wszyst- 
kich swoich braci jest „Guz“, cie- 
szący się do niedawna pozornie 
najiepszym „zdrowiem, 

Aliści ostatnimi dniami wy- 
szło na jaw że i „Guz“, jako nie- 
odrodny człowiek wielkiej „fami- 
lji niepotrzebnych urzędów* w 
zarodku: niosąc to samo, co one 
piętno, będzie musiał także ulec 
temu samemu losowi. Dla. „wta- 
jemniezonych* nie jest to copra- 
waa żadną “niespodziankę. Nad 
wyraz smutne tylko, że do tych 
„wtajemniczonych nie należał 
nasz — rząd, £ że potrzeba było 
dopiero wielkiego skandalu, by i 
on nareszcie się czegoś dowie- 
dział! 

Cóż się właściwie stało? Po- 
sługując się terminologją medy- 
czna. odpowiemy na to pytanie, 
że nagromadzona przez długi czas 
„ropa znalazła wkońcu ujście i 
wrzód, troskliwie ukrywany przez 
tych, którzy do jego powstania 
się przyczynili 


Że 


nareszcie pekt. 
Pod płaszczykiem „dostarcza- 


nia różnym organizacjom mąki 
Żytmiej na kredyt pod ich weksle 
gwarsncyjne własne, podpisywa- 
ne iu blanco* „Guz“ w rzeczywi- 
Stoici Gł tulko instytucja rila 
r Muroterminowych, któ 

rome to kredytami organizacje 
rożna. zostzyłtwoły się do przepro- 
madenine  najróżnorodniejszych 
bwanzalejt, niemających nie wsmól 
nego 2 uprowizacją, jako taką. 
jedyny ten w swoim  nodza- 

ju svstem kredytowy" polegał 


bowiem na tem, 
wcale nie były zobowiązane do 
odbioru — mąki, lecz wyzyski- 
wały tylko swój przywilej stoso- 
wnie do dogodnej im konjnktury. 
W ten sposób z biegiem czasu 
wszystkie te orgamiz.. :* siada- 
ły w „Cuzie* olbrzymie . „conto 
currente, którem  operowały” 
tak zręcznie, że wobec stałego 
spad. arki osiągały olbrzymie 
żyskt. Do czyich zaś kieszeni te 
„zyski  osiaonięte pieniędzmi 
Skarbu Państwa, płynełv nie tru- 
dno się domyśleć. 

Pan Bajda począł w „Guzie“ 
badać „conto currente' tych 
ganizacyj, a przekonawszy sie że 
wynosi ono weale pokaźną sum- 
kę 87 miljardów marek, za- 
rządził jej energiczne ściąganie. 
Można sobió łatwo wyobrazić po- 
płoch, jaki wtedy powstał wśród 
„posiadaczy conto - eurrente". 
Mylitby się jednak ktoby przy- 
puszczał, że zabrali się gorączko- 
wo do „wyrównania conta“, jak- 
ot bywa na całej kuli ziemskiej, 
gdy bank prezentuje „stronie“ 
jej weksle do zapłacenia. Od 
czegóźby była — „indywidual- 
ność polska?“ Zamiast tedy 
zwrócić „Guzowi* tbo co mu się 
należało, rozpoczęto jawną pod- 
zemną przeciw niemu walkę za 
to, mial odwagę, domagać się stu- 
sznych swych pretensyj! Czyż 
to nie jeden z tych niestety tak 
licznych „kwiatków jakie tylko 
u nas w Polsce wyrastać mogą? 
Niedość, że w czasach najstrasz- 
niejszej dnożyzny, tumaniono lu- 
dność, gdy tymczasem w rzęczy- 
wistości przeprowadzano najróż- 
norodniejsze „tranzakcje', mają- 
ce z apnowizacją mniej więcej ty- 
le wspólnczo, 00 owe „wiogki” 

ie do dygnitarzą ż praw- 
lziweini, ale „mszezono się” jesz- 
że, güy szydło nareszcie wyszło 
worka. Coby się w innem spo- 
czeństwie nie działo w chwili 
vyj”cia na jaw takiego bezczel- 
ego wyzysku grosza publiczne- 
qol slie u nus potrzeba dopiero 
cielkiego skandalu, by się spole- 
wo wogóle dowiedziało, w 
ak haniebny sposób zostało osżu 
kane. 


że orgamizacje 
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NO. W; LNY* 


O zniesienie wojennych 
ograniczeń w handlu. 


Przyczyni się ono do wzrostu paskarstwa. 


że 
taryty maksymalne i 
przez urzędy walki z 
lichwą kary zæ pobieranie cen 
wyższych przyczymiwją się tylko 
do wzrostu drożyzny i skoro hamn- 
del nie będzie skrępowany temi 
wojennemi ograniezeniami, na- 
stąpi w krótkim czasie powrót 
io stosunków normalnych. 

Gdyby zniesienie hamulca na 
nadmierne apetyty wolnopasku- 
jących kupców, rzeźników, mły- 
nadzy, piekarzy, restauratorów 
ete. miało się rzeczyjwiście przy- 
czynić do uniknięcia w przyszło- 
ści gwałtownych, niespodzie- 
wamych skoków cen, to każdy z 
uczuciem ulgi powitałhy zwinię- 
cie tych o obywatelskiej dojrza- 
łości pewnych odłamów naszego 
społeczeństwa niezbyt pochlebnie 
świadczących urzędów, 

Obawiać się jednak ńależy, 
że wolna konkurencją, dobra mo- 
że w Niemczech, Trancji,  Wło- 
szech, czy nawet Patagonji, u nas 
pociągnęłaby za sobą rozpasanie 
się orgji drożyźnianej, tembar- 
dziej, że kooperatywy nie stoją 
na wysokości swego zadania. Nie 
można tego przypisywać brako- 
wi inicjatywy, lub nieudolności 
kierowników, są to bowiem na0- 
gół ludzie najlepszych chęci i czy- 
nu, a tylko brak poważniejszych 
funduszów nie pozwała im na ro- 
zwinięcie działalności w więk- 
sz”m stylu i na stworzenie z ko- 
oreratyw czynnika, któryby miał 
wpływ decydujący ma kształio- 
wanie się cen detalicznych, 
Ponadto - nieskontyngentowa- 


Coraz częściej 
wszelkie 
stosowane 


aI pi 32E, 


| statecznie kupca, i 


ny eksport artykułów pierwszej 
potrzeby z jednej, a wysokie cła 
przywożowe na wszystkie anty- 
kuły z drugiej strony chronią do- 
przekttpmia 
przed konkurencją zagraniczną i 
pozwalają mu już obecnie na ue 
prwiamie wyzysku; © yezem 
świadczy chociażby niepomiernie 
różnica cen tabrycznych i detali- 
cznych, cen żyta i mąki lub świń 
i mięsa względnie tłuszczu. 

Przed zniesieniem tedy cen 
maksvmalnych + urzędów do ich 
przestrzegania powołanych wý- 
padałoby się poważnie zastano- 
wić, czy pora obecna jest do tego 
stosowną i czy stan przejściowy 
od zniesienia ograniczeń . do fak- 
tycznego unormowania się sto- 
sunków drożyźnianych nie da się 
ogółowi zbytnio we znaki. 

Orgie lichwiarzy  żywnościo- 
wych uprawiane na Górnym Ślą- 
sku, gdzie ograniczenia są prawie 
żadne, nie przemawiają za znie- 
sieniem cen maksymalnych | da- 
ją nam raczej przedsmak tego, 
coby się u nas działó, gdyby pa- 
nami życia i śmierci konsumenta 
byli nasi rodzimi paskarze. 

O ile zatem wolna konkuren- 
cja leży w interesie sprzedają- 
cych, o tyle wartość jej dlą kon- 
sumenta jest bardzo problematy- 
czna, bo mie ma się żadnej pewńo 
ści, że ceny, podwyższone „po 
zmiesieńiu uwzędów walki % lich- 
wą, powróeą kiedyś do dawnego 
poziomu, a tem mniej dostosują 
się do nowych warunków płac i 
pracy. 

B. M. 


ma 


Akcja oświatowa młodzieży. 


Łódzka I. M. C. A, 


Dział naukowy Polskiej Y. M, 
C. A. jest mowością ma terenie 
Łodzi, gdyż jest to pierwszy wy- 
padek, aby organizacja młodzie- 
ży prowadziła szerszą akcję o- 
światową, jako część swego pro- 
gramu. Polska Y. M. ©. A. pod- 
jęła się tej pracy 72 dwuch powo- 
dów: 1. Na polu oświatowem Ło- 
dzi istnieją. wielkie braki i po- 
trzeba: będzie wielkich wysiłków 
rządu, miasta i organizacyj spote- 
cznych, aby ogrom potrzeb szkol- 
nietwa zawodowego odpowiednio 
zaspokoić; 2. Polska Y. M. G. A. 
może służyć młodzieży wszech- 
stronniej, aniżeli normalne kursy 
wieczorowe, gdyż dostarcza oma 


młodzieży nietylko nauki, ale i, 
pewnego. Środowiska kulturalne» | 


go; tak niezbędnego w życiu mło- 
dzieży, a których taki brak w na- 
szem mieście. 

Dzięki wielkim wysiłkom Ko- 
mitetu Miejscowego Polska Y. M. 
C. A. zdobyła nową siedzibę przy 
ulicy Piotnkowskiej 89, która od- 
dama będzie młodzieży od pierw- 
szego listopada. W nowym tym 
lokalu będzie 5 sal wykładowych, 
urządzonych z wielkim komfor- 
tem. Zdawałoby się, że urządze- 
nie wygodnych sal jest zbytecz- 
nem wydawaniem pieniędzy, że 
zwykłe ławiki szkolne w zupełno- 
ści wystarczyłyby, jednak jeśli 
się zważy, że ludzie na kursy 
wieczorowe przychodzą po cało- 
dzieanej pracy zmęczeni to 
wygodne estetyczne urządzenie 
sal ma wielkie znaczenie dia in- 
tensywności pracy naukowej. 
Oprócz nauki w sałach wykłado- 
wych każdy słuchacz będzie miał 
prawo korzystać z bibajoteki be- 
letrystycznej lub naukowej, z 
czytelni pism i. gazet, z odczytów 
i koncertów, brać udział w życu 
klubowem i towarzyskiem, a za 
dodatkową oplatą korzystać ze 
sportu, bufetu i kafeterji (restau- 
racja—kawiarnia, bardzo rozpo- 
wszechniona w Ameryce i Ewo- 
pie Zachodniej). Dla ludzi, chcą- 
cych pracować spolecznie, otwo- 
rzy się wielkie połe działania na 
terenie Y. M. C. A, 

Dział Naukowy Polskiej Y. M. 


|| 
|| 
Kursy 
cieszą się 
wencją, gdyż język ten jest w ży- 


C. A, prowadzić będzie, wzorem 
lat ubiegłych kwsy językowe i 
handlowe omg poraz pierwszy 
i stenograficzne. 
Z kursów językowych najwię- 
kszą frekwencją cieszy się język 
angielski, Kursy angielskie pro- 
wadzonę są na szeroką skalę, 0- 
prócz nauki systematycznej, pro- 
wadzonej przez rodowitą amgiel- 
kę i dobrą siłę pedagogbaną, pa- 
nią Gesellę. Istnieje także klub 
angielski dla słuchaczów kursów 
średnieh i wyższych, prowadzony 
przeż dyrektora Y. M. ©, A, p. 
A. A. Ebersole'a. Klub angielski 
/ma na eelu wprawianie swych 
członków w komwersacji angiel- 
skiej. Przy klubie istnieje czy- 
telnia pism amerykańskich i am- 
gielskich oraz bibljoteka angiel- 
ska, składająca się z około 400 
książek, Obecnie rozpoczęły się 
już kursy początkowy i średni. 
Kurs wyższy rozpocznie się w 
październiku, Oprócz nauki ję- 
zyka wykładanńa będzie kore- 
spondencja angielska, 
języka niemieckiego 
także znaczną frok- 


ciu , przemysłowo-hamdlowem w 
Łodzi bardzo potrzebny. Na kur- 
sach wykłada pierwszorzędna si- 
Prowadzone 


ła nauczycielska. 


są kusy początkowe i średnie. 


„stosowana do wzoru kursów am- 


Nr. 78. 


Karsy języka francuskiego 
rozpoczną się także wkrótce. U- 
ruchomiony będzie kurs począt- 
kowy i średni, W miarę rozrostu 
kursów ~ niemieckiego i francu- 
skiego organizacja ich będzie-do- 


zwpełnić. Kursy matematyczne 
obejmują na razie początki algse- 
bry i geometrji z planem stopnio- 
wego rozszerzania i pogłębiania 
tych studjów. Są one ważne dla 
ludzi pracujących technicznie, a 
mających braki matematyczne. 

Wszelkich bliższych informa- 
cyj o kursach udziela Dział Na- 
ukowy, ulica Piotrkowska 243. 

Dzial Naukowy uprasza wszy- 
stkich, którzy mają zamiar zało- 
żyć jakie kursy lub mają pewne 


gielskich. 


Druga grupa kuwsów, to kur- 
sy handlowe. Wykłady obejmu- 
ją: buchalterję, arytmetykę han- 
dłową, korespondencję i naukę 
v handlu. Na kursach wykłada- 


ją bardzo dobre siły, jak prof. | plany, a nie mogą urzeczywistnić 
Jerzy Kamiński i inż. Szosland. | ich z braku lokalu lub innych 
Kursy tego typu umożliwiają dal- | przeszkód, o zwrócenie się do 
sze hamdłowe kształcenie się je- | Działu Naukowego, który chę- 


tnieby w zorganizowaniu nowych 
kursów dla dobra młodzieży łódz- 
kiej współdziałał. 


dmostek pratujących w handlu i 
przemyśle, które odczuwają brak 
takowych i życzyłyby sobie je u- 

BORE FEER 


Że Zw. Oficerów Rezerwy. 


Zebranie Zw. Oficerów Re- 


dopiero dnia 5-go październi- 


zer'wy zapowiedziane przez „No- | ka r. b. 
RENZREGW YZ ZEE ZYCZE WZW TĘ RECO Z EW OOOO 4 


Więdzyzwiązkowa Komisja Pracownicza, 


Do ogółu pracowników miasta bodzi. 


/ Przeżywańy obecnie kryzys gospodarczy w. pierwszej linji 
i ńajciężej dotknął klasę pracującą, a dla pracowników handlowych, 
biurowych, praemysłowych i baukowych stał się wręcz klęską. 

I oto stoimy wobec faktu wyrzucenia na bruk kilku tysięcy 
pracowników. z 

Te rzesze bezrobotnych z roz patrzą w jutro, gdyż, nie 
mając żadnych środków egzystencji, skazane są na głód i nędzę. 

Reakcyjna większość Sejmu i Senatu zignorowała najży- 
wotniejsze interesy mas pracowniczych przez pominięcie praco» 
wników umysłowych w ustawie o ubezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia. 

Rząd ze swej strony nie udzielił bezrobotnym pracownikom 
umysłowym żadnej, ehociażby doraźnej, pomocy, któraby w. części 
przynajmniej złagodziła katastrofalne położenie mas pracowniczych. 

Wyrzucono nas tem samem poza nawias życia! 

A pracodawcy, którzy zawsze przekonywali Was, koledzy, 
że Wy, jako ich bezpośredni pomocnicy, nie możecie i nie po- 
winniście iść razem z robotnikami, że taka solidarność byłaby 
zdradą w stósunku do przedsiębiorstwa, — obecnie z całą bez- 


ae sęp biorąc tylko interes własnej kieszeni i zimnej 
lacji pod j 


uwagę — pozbawiają Was pracy i chleba! 

wymawiania posad pracownikom, którzy po lat 
kilkanaście i więcej przepracowali w jednej firmie, wymuszanie 
na pracownikach „zgody* na redukcję płac, a nawet „dobrowol- 
nego* wyrzeczenia się przysługujących pracownikom praw do 
urlopu, 3 miesięcznego wypowiedzenia i t. p. — są to fakty 
codziennie. , 

A dzieje się to w okresie ponownego wzrostu, droż. spowodowa- 
nego masowym wywozem zagranicę artykułów pierwszej potrzeby, 
mimo wybitnie ńiepómyślnego wyniku tegorocznych -urodzajów ! 

Wobec powyższego i w poczuciu wielkiej odpowiedzialności, 
która ciąży na nas, jako na reprezentacji całego zrzeszonego 
ogółu pracowniczego m. Łodzi jak. najenergicznej protestujemy 

przeciwko pominięciu pracowników umysłowych w usta- 
wie o ubezpieczeniu na wypadek bezrobocia, przeciwko 
wymuszaniu na pracownikach wyrzeczenia się przysługu- 
jących im praw do urlopów, 3-ch miesięcznego wypowie- 
dzenia i t. p., przeciwko nieuzasadnionej i jedynie na 
chęci wyzysku opartej redukcji płac! 

Zwracamy się przeto do ogółu pracowników handlowych, 
przemysłowych, biurowych i bankowych m. Łodzi x wezwaniem 
do ego skupienia się dokoła swych organizacji za- 
wodowych, które wówczas z całą stanowczością i skutecznością 
bronić będą mogły słusznych interesów i praw pracowniczych. 

Oświadczamy jednocześnie, że Związek Przemysłu Włókien- 
niezego w Państwie Polskiem zawarł z nami w styczniu r, b. 
umowę cennikową, która nadal bezwzględnie obowiązuje wszystkie 
firmy, do tego Związku należące. 


Międzyzwiązkowa Komisja Pracownicza: 


Stowarzyszenie Handlowców Polskich 

Związek Zawodowy Pracown. Handl. i Biurowych m. Łodzi, 
Stow. Wzajemnej Pomocy Pracown. Handl. — Chrześcijan, 
Związek Zawodowy Pracowników Handl, i Przemysłowych. 
Związek Zawodowy Pracowników Bankowych. 


Wrzesień, 1924 r. 480 


RESZTKI i okazyjne sztuki | 


z fabryki Leonhardta 
nadeszły: na ubrania męskie, damskie 
|, dziecinne i palta. Tanio, ceny stałe. fi 


| 


Edmund Wasilewski | 


4 
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Łódź, Sienkiewicza 65. 
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I studentowi los się od czasu do czasu ype, 


zma 
FELJETON. 


Rozmowa z kostką w bruku. 


Siedziałem właśnie nad ryn- 
sztokiem, nie mogąc się zdecydo- 
wać na to, alby wstać i pójść đa- 
łej, kiedy nagle usłyszałem głoś- | 
me westchnienie tuż pod mojemi 
stopami. 

Zapaliłtem włoską zapałkę o 
brzeg. kapelusza, oparzyłem się, 
i zacząłem patrzeć ciekawie pod 
stopy. Nie jednak nie mogłem 
spostrzec. 

Po chwili westchnienie | po- 
„wtórzyło się, a jednocześnie usły.- 

szałem piskliwy głos pod stopa- 
mi 


— Dobry wieczór panu! 

— Dobry wieczór! Kto mówi? 
1 — To ja! Kostka z bruku! 

- "my Dobry wieczór, dobry wie- 

*czór! QCzem mogę pami służyć? 

— Chciałam porozmawiać z 


— Nie jestem biurem ZALA- 
+ leń i wogóle żadnym zakładem 
| użyteczności publicznej. 
— Nic nie szkodzi, pam mnie 
wysłucha! Pam ma takie duże 
uszy! 2 

— Wcale nie są takie duże! 

— Mniejsza o to! Niech pan 
tylko posłucha, jaki mam marny 
los! Leżę tutaj od dwu miesięcy 
i każdy robi ze mną co- mu się 
tylko podoba! Nie mówię już o 
ludziach! Te potwory depczą po 
manie, plują na mnie, rzucają mi 
w twarz rozmaite śmiecie, ale to 
trudno. Dla nich zostałam poło- 
żoma tutaj! Ale weźmy naprzy- 
kład takiego konia! Ten jak za: 
czmie, to pożal się Boże! Potem 
stróż przez pół godziny nie może 
doprowadzić mnie do porządku 
Zale- 
przychodzi pies, 


swoją miotłą i sikawką! 
dwie skończy, 


2e 
| 


HÓ eee 

— To bardzo smutne, panno 
Kogtko, ale muszę pani powie- 
dżieć, że i mnie mie jest lepiej na 
świecie! Przedewszyśtkieth .— 
człowiek. Stara się zawsze nade- 
pnąć mi na najczulsze miejsce, 
i napluć tam, gdzie mt nie wolno. 
Stara się on pogrążyć mię w tym 
śmietniku, w którym sam wyrósł 
i który stworżył, Po tem konie! 
tuje po komorme i 0 dzień prze- 
tuj e po komorne i co dzień prže- 
trzymuje ranie po pół - godziny 
przed zamkniętą bramą! 

Wkóńcu przychodzi — ona! 
Przewracą całe moje istnienie do 
góry nogami, sypie. mi zeza 
w. Gczy... ' 

I historja rozpoczyna: -gię zno- 
wu od początku! 

—. Pamie! Przestań panga- 
dać do' rynsztokka — odeżwał się 
za moimi plecami głos połiejan- 
ta. — Idź pam lepiej do domu! 

— Dobrze... Ale powiedz mi 
pan, gdzie ja właściwie miesz- 
kam, bo ja tego.. 

Policjant przyjrzał mi się ba- 
dawczo. 

, — Niech mię djabli wezmą, 
jeżeli pam nie jest tym lokatorem 
z tego domu naprzeciwko! 

Już czwarty raz w ciągu tego 
oznacza: pana nietrzeźwe- 

— Przyjdź pan tutaj jutró o 
tej samej porze, to mnię' pam zo- 
baczysz po raz piąty — powie- 
działem i popełznąłem do: domu, 
rzatcając kostce ostatnie /poże- 


gmanie. 
Badyl. 


| — a 


ustawia się w pozycji cyklisty — 
i znowu to samo! 
Qzłowiek, koń, pies, ptak, 


KRATECZKI ZKI SĄDOWE. 


Siła przyzwyczajenia. 


Przed sądem pokoju staje no- 
toryczny złodziejaszek, mający 
poza. sobą obfitą w przygody 
przeszłość kryminalną. 

Odpowiada z więzienia, gdyż 
w SBądzię Okręgowym nia jeszcze 
kilka spraw. 


Oto jeden z etai pú w, przyśpie- | 


szających zbliżenie się chwili tak 
upragnionej wolności, aby w dal- 
szym mógł ciągu kontynuować 
zbożną pracę oógałacania swych 
bliźnich. 

Sędzia: Oskarżeni jesteście z 
art. 581 kodeksu karnego. Czy 
przyznajecie się do winy? 

Osk.: Kto, ja? 

Sędzia: Tak, wy! Poda: 
cie się do winy? 

Osk.: Nic, panie sędzio, nie 
przyznaję się, bo mnie nikt za 
rękę nie złapał. 
` Sędzia: A gdyby złapano was 
za rękę — przyznalibyście się? 

Osk.: Kto, ja? 

Sędzia: Naturalnie, «że wy! 
Przyznalibyście się? 

wysoki 84- 


Osk.: No, chyba, 
dzie;.. 

Sędzia: A wię, czy przyzna- 
jecie się, że w dniu 12 marca 
1928 r. o godz. 7 wiecz. dobra- 
liście się przez otwarte okno do 
mieszkania na parterze przy uli- 
cy Podleśnej obok nurneru pier- 
wsżego i zabraliście ze stolika, w 
célt przywłaszczenia leżącą tam 
brżuterję? 

Osk.: Nie, wysoki sądzie, nie 
przyznaję się. Zresztą, co to za 
biżutetja była, same sukiełka cze- 
skie i to mi odebrali... 

" Sędzia: A więc przyznajecie 
się -w końcu, zeście biżuterję 
skradli? 

Osk.: Kto, ja? 

. Sędzia: (zirytowamy) No o0- 
czywiście, że wy! Dość tych głu- 


pich tów! 
_ Osk.:. Ja się, proszę wysokiego 
gądu,. nie tylko po- 


wykrgcam; 
wiadam. jak jest i jak było, a re- 
suta. mnie mie obchodzi. Nijakiej 
Podleśńej ulicy nie znam, bo nie 
jestem tutejszy i nijakiej biżute- 
rji nie zabierałem nikomu. 

Sędzia: A ooście wtedy skra- 
dli na. Podleśnej? 

, Osk.: Toż powiedziałem, że to 
częgkie szkiełka były, a nie ża- 
dna biżuterja! Ja biżuterji nie 
brałem i na Podleśnej nie byłem. 

Sędzia: Wobec tego zmuszo- 
ny jestem przesłuchać świadków 
i wina wasza będzie udowodnio- 
na. 

Osk,: No to niech już pan sẹ- 
dzia zostawi — powiem, jak by- 
ło. — 

Sędzia: Nareszcie! Tylko 
prawdę mówcie. 

Osk.: Ha się wi, że prawdę. 

Otóż idę sobie ulicą, zimno 
mi było, więc sobie myśle... 


. Sędzia: Nikogo to nie obcho- 
dzi coście sobie myśleli... 

Osk.: Ale mnie, proszę wyso- 
kiego sądu, obchodzi, 

Idę sobie i myślę, skąd wziąć 
trochę forsy na paczkę papiero- 
sów, jako że palący jestem. Pod- 
noszę głowę i widzę, że okno ją- 
kieś na parterze otwarte, 
sobie: trzeba zajść do dobrych 
ludzi i ogrzać się trochę, a może 
herbatką poczęstują... 

Sędzia: Do rzeczy, skracajcie 
się! 

Osk.: Ja i tak jestem krótki, 
panie sędzio! 

Sędzio:: A więc streszczajcie 
się i nie pieść głupstw więcej! 

Osk.: I tak mi, panie sędzio, 
we łbie trzeszczy ze zmartwienia, 


Myślę | 


że to były szikiełka, a nie brylan- 
ty. « Ale nie — mówię dalej: za- 
szedłem -do środka przez okno, 
bo mi było bliżej, jak przez drzwi 
i widzę, że na stoliku coś leży. Z 
sąmej ciekawości zabrałem do 
kieszeni, żeby sobie dokumentnie 
obejrzeć w domu znalezione rze- 
czy. 

Sędzia: No i dalej? 

Osk.: Nic, wysoki sądzie nie 
dali, tylko przyśk i zabrali mnie 
i szkiełka czeskie. 


wh e way wd w w w 


Sędzia pokoju 5. okręgu ska- 
zał Stefana. Rajewskiego na. 3 mie 
siące więzienia i opłacenie kosz- 
tów sądowych w wysokości 10 
złotych. Pik, 


ZN 


Brak pracy == hrak chleba, 


Smutny los służącej. 


(Jeż.) U państwa S. służyła 
przez dłwższy czas Fajga Dancy- 
ger, 

Nadzwyczaj 

sumienna i pracowita, 
sprawowała się bardzo dobrze, 
ku zadowoleniu owveh państwa, 
u kitórych 
służyła. 

Lecz czasy się zmieniają:.. 

Pańtwu S. zaczęło się źle 
wieść i z tego powodu musieli 

odprawić  Fajgę. 
W. pierwszych dniach  utrzy- 
mywała się Fajga -z zarobionych 


8 


służbie pieniędzy. 
"Lecz gdy i te zasoby się wy- 
czespały znalazła się nagle na 
bruku 


hez pieniędzy 


na. kupienie kawałka chleba. 

Zrozpaczona poczęła 

szukać pracy, 

Szła, od domu do domu, z mie- 
szkania do mieszkania, chcąc 

znaleźć jakieś zajęcie. 

Ale szczęścia nie miała. 

Dokąd przyszła, wszędzie z 
niechętną miną odpowiadamo jej, 
iż 

jest zbyteczną. 

Aż wyczeroana tem tułaniem 
się bez strawy od kilku dni mo 
mieście, 

usunęła się zemdlona na ulicy. ' 

Nieszczęśliwą otoczyła ga- 
wiedź, komemtowano tę rzecz i 
ktoś poleciał zatelefonować po 
Pogotowie Ratunikom * 

Nieprzytomną Fajgę  odwie- 
ziono do Zbiorni Miejskiej. 


Eneryiczna (rójka. 


Napad na ulicy. 


(Jeż.) Ulicą Dąbrowską szedł 
Władysław Jachno, robotnik, za- 
mieszkały na tejże ulicy Nr. 3-5 i 
rozmyślał. 

Chodząc zadumany nię spo- 
strzegł, jak krok w krok za nim 
szli trzej mężczyźni. 

W momencie, gdy 

nikogo na ulicy nie było, 
podskoczyli doń i poczęli go w 
straszny sposób 

obijać. 

Na kizyk obijanego 

zbiegli się przechodnie, 
przybył i połicjant, który 
całą tę kompanię, 


wraz z mocno poturbowamym p. 
Jachno odprowadził do XTI-go 
pomisarjatu. 
W. komisarjacie okazało Się, 
iú są to trzej 
bracia Barkowscy, 
którzy 
przez zemstę 
napadli na pana Jachno. 
Poszkodowamemu udzielił 
przywołany lekarz Podotowia Ra- 
tumkowego 
pierwszej pomocy, 
zaś Stefanowi, Karolowi i Anto- 
niemu Barkowskim spisano pro- 
tokół. 


o TT Z ZZA ZZ ZZ ZZ ZOZ O YZ ZOO EO EZ DE 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


"Morderstwo 
rzy ul, Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


Nagłe wyczuła, że jakaś taje- 
mnicza ręka, chwyta ją za wło- 
sy i ciągnie ku górze. 

Straciła przytomność. 

Ratownik otuliwszy urgtowa- 
ną, szeroką czarną peleryną, po- 
chwycił wiosła i ruszył całą siłą | 

Łódź, z szumem prując fale, | 
dojechała do brzegu,” zarosłego | 
gąszczami. 

Wyskoczywszy na brzeg, taje- 
mniczy szofer złożył ciało w za- 
roślach i pobiegł po oczekujący 
nań samochód. 

Zaalazł auto i szofera, repe- 
rującego jakiś defekt w motorze, 
na tem samem miejscu, gdzie sta- 
nęji. 

„Co się stało? —- pytał zdy- 
szany biegiem, zdaleka, przewi- 
dując nieszczęście. 

— Nie, szrubkę zakręcam, bo 


się rozluźniła, 
nego P 


patsząc na zziaja- 
dziwnie Aaker 


się pasażer:, odpowedział szofer. | 
Dopadł i uchwycił ręką ` 
pochylone ramię ` reperującego. ! 


który aż zasyczał z bółu od tego 
uścisku. 

— Słuchajeie, chcecie mi do- 
pomóc? 

— Dlaczego nie; a ża ile? — 
spytał, mrużąc filutermie oko. 

— Jeśli spełnicie to co wam 
rozkażę, dostamiecie na rękę, po 
załatwieniu, 500 złotych, no jak, 
mówcie? 

Szczwany szofer i jak wszy- 
sty tego fachu, domyślił się, że 
interes musi być poważny, więc 
zażądawszy dla pewności zada- 
tek, który natychmiast otrzymał, 
kiwnął głową na znak zgody. 

Człowiek z myszką pod o- 
kiem, wciągnął szofera w żaro- 
śla i pokazując nieprzytomną Elę 
owiniętą w czarną pelerynę, ka- 
zał mu zanieść do samochodu. 

Temu zbyt uśmiechała się 
myśl o zarobku aż pięciuset zło- 
tych w sposób łabwy, więc ma- 
chnął tylko ręką. i nie konkludu- 
jąc nawet, podniósł z ziemi zmo- 
czone ciało i ruszył z ciężarem w 


Pan z myszką na twarzy u- 
śmiechnął się ironicznie. 

— Tak, panie Rykszo, znako- 
mity detektywie, nie ja, bo woda, 
au revoir na tamtym świecie — 

szepnął. nienawistnie i spojrzaw- 
szy z triumfem na staw, zadygo- 
tał nagle jak w febrże, bo do- 
strzegł wyraźnie Rykszę, płyną- 
cego z wysiłkiem w kierunku 
przystani. "=" 

Zaklął po grubiańsku i odrę- 
twiały z przerażenia przebiegłszy 
kilka dróżek, znałazł się przy au- 
cie Rykszy. 

Obejrzał się wkoło i nożem 
sprężynowym zaczął nenwowo 
rżnąć.i przebijać opony i kiszki 
w śmiertelnej obawie - przed po- 
ścigiema. 

Uczyniwszy. samochód wroga 
nieużytecznym do. jazdy, w 
mgnieniu oka przebył: przestrzeń 
dzielącą go od wynajętej maszy- 
ny. 

— Jechać największą szyb- 
kością — krzyknął na szofera. 

— Dokąd? 

— Z powrotem do Łodzi, do 
djabła, ruszaj prędzej — dopin- 
gowak tego tłumionymi ökrzyka- 
mi. 


, Wyglądał strasznie. 


Na u- 


‘wak, 


stach osiadła mu piana. Wie- 
dział, że każda stracona sekumda 
może zaważyć na szali. 


Auto poderwame motorem, za-. 


drgało i z miejsca pomknęło jak 
strzała. 

Tajemniczy szofer macisnął 
kapelusz na twarz i pochyliwszy 
się patrzył w ułożone na dnie sa- 
mochodu ciało Fli. 

Benz prowadzony  piekielną 
szybkością malał, rzedniał i wre- 
szcie rozpłynął się w powietrzu. 


Ryszard w czasie katastrofy 
uderzony mocno burtem przewra- 
cającej się do góry dnem łodzi, 
co go chwiłowo zamroczyło, do- 
stał się pod nią i po kilku nada- 
remnych, bezorjentacyjnych z 
powodu otrzymanego ciosu, wy- 
siłkach wydobycia się na Światło 
dzieńne, skrył się pod wodą. 

Odzyskawszy, w lodowatej 
tomi przytomność świetny pły- 
chociaż oplątany łodygami 
lilij i wodorośli, kilkoma silnemi 
uderzeniami rąk wydostał się na 
powierzchnię stawu. 

Z rozbitego czoła szeroką 
strugą spływała krów i zalewała 
mu oczy. Nie myślał o tówarzy- 
sce, wiedząc o tem, ża lada chwi- 


la może ponownie stracić przy- 
tomność. 
Należało się ratować. « Odzież 
nasiąkła wodą, ciążyła niewymo- 
wnie. Resztkami sił płynąc do- 
tarl do mielizmy, a stąd chwiejąc 
się jak drzewo tawgane wichrem 
i padając co chwila, dorwał się 
do brzegu, na którym wybudo- 
wano RAkESPY AA PRZY. 
Pomimo 0.14%: ży = 
ku, jaki wydarł się z gardła NA 
nącej Eli, nikt go nie posłyszał, 
bo przystań świeciła pustkami i 
zachowała swój dawny spokój. 
Omdlałego z upływu krwi de- 
tekiywa zauważył na deskach 
przystani wychodzący z restau- 
cji a właściwie z pokoju bilar- 
dowe” yeh nartjach 
w karambole, jego szofer. 
SŚmojrzał i oniemiał. Zdawa- 
ło mu się, że śni, więc przetarł 
zV i spojrzał jeszcze raz. 
Nie, nie m"lił się w zupełno- 
ści; człowiekiem, który leżał w 
zmoóczonem ubraniu, z rozciętą, 
na czole głową był jego pan, Ry- 
szard Ryks: 

(D. c. n) 


TrA- WYPLAM 


Str. 4, 


Faisk Mienfus 
ma głos, 


„_ Tèra, ma sie wi, wygłondam 
jak jaki hrabia, co to psy obra: 
bia i we wogóle nabieram ma- 
nierów jenteliegentnych, bo trze* 
ba przecie fason trzymać, 

Ale jedno mnie gńembi: od- 
ciski. 

Jakiem pierwej dreptał w 
mioich łapciach, z wentelacją od 
góry i od dołu — odcisków nii- 
jak nie czułem, a tera ten no 
wy prawy paritofelek (pan — to 
Felek), jak na złość gaembi 
maie i ugniata, aż w żondołku 
mgil, 

Ale to nic.. chłop jestem 
motny w girach i strzymam 
tak długo, aż sie przyzwyczaje. 

Hanke na cały dzień puście- 
łem kantem — niech co chee 
robi na swojom: renke — a sam 


puściełem sie na miasto,. żeby 
kiknąć, co sie tam dzióje, 
Na samym poczontku mia- 


łem ci nielada przygode. 

Przechodze Pietrynom bez 
drogie, żeby sobie dulców fro- 
che egipieckich albo innych mo- 
nopolawo-atrykańskich kupić, 
a tu ci odrazu, ni przypioł, ni 
przyłatał — leże na ziemi roz- 
ciongnienty, jak ten nieboszczyk 
w trumnie. 

— (o jest, do balzamowa- 
nej franeli?!! — krzycze, — bo 
czuje, że mnie ktoś przewrócił. 

Patrze, a kole mnńie leży 
także ajakże wścieklista jakiś z 
rewerem. 

Podnosi sie ten łachudra i 
dawaj na mnie pysk drzeć, jak 
te stare prześcieradło i rugać: 

— (o sie pan — powieda 
— penta mi pod maszynom. 
Zapłać pan za połamane spry- 
chy, a nie — to do komisarjatu 
pójdzieay z postronkowym i 
spiszemy pretokuł. 

A ja na niego: 

— Zamknij walize, bo ci no- 


gom wlize wyrostku  lilipuci, 

Przymknij śmietnik, bo ezuć 
z miego i wynocha stąd — 
marsz! 


Bidny wścieklista dostał pie= 
tra, siadł na maszyne, pojechał 
dalij, a ja otrzepnąłem sie fifo- 
che i pomasierowałem na „gór: 
kẹ“ — na bielardy. 

Przychodze tam: jaki rej- 
wach, co za ruchawka, gały 
jadom po stołach, kijaszki aż 
migajomi w powietrzu — a w 
czidwieku szerce rośnie, bo to 
przecie muu ulebiona gra. 

Udu e 4 giupia Irani i klape 
hył m se ua suwce pod Seia- 
uru, wede stoiu, gdzierto (Wlas 
Joasi szed Ma tały regulator. 

siawiajóńu wszyscy *= sta: 
wiam i ja.  Wygraiem. 

Dobra jest — myśle sobie — 
może uda mi się nabić frajera 
jakiego w butelkie i eo myśli- 
cie: nie skończyłem pomyśleć, 
a ciężki frajer jikiś podchodzi 
dó mnie i pyta: 

— Czy pan szanowny, 
grałby partyjkie? 

— Ale ja ledwo umiem grać 
-— picuje mojego gościa. 


ZA: 


— To nic nie szkodzi — 
powieda — aby tylko czas prze- 
pędzić... 


Gramy jednom, 
gom, przy trzeciej i 
10 złaciszów.. 

Przegrałem jednom, drugom, 
trzeciom już wygrałem, <źzwar- 
tom tyż, piątą także, szóstom— 
ajakźe i wyszed mój frajer z 
mokrym łbem, a ja ze 12U złot- 
kami w kieszyni. 

— Dobra jest! — myśle so- 
bie. 

Chodze tu, chodze tam i śle- 
pia jeno wytrzeszczam na to, 
co to sie w naszy Łodzi dzieje: 
w tym kontku grajom w domi- 
no, w tamtym krencom na nu- 
mery, aż im sie ślepia świecom. 

Znudzieło. mnie to wszystko 
i z wygranemi złotkami sypie 
do Hanki, jako że sie za niom 
stenskniłem siarczyście, a ta la- 
firyada do mnie z pyskiem a 
z grabiami do pyska. 

— A gdzie sie, łagusie je- 
den szwendrasz bezemnie? Czy 
ja ci to niby nie żona, chociaż 
nieślubna? 


gramy dru- 
zie już o 


NOWIN Y4 


Niemoralmość panny Kazi. 


(Przyczynek do stGStiików mięszkaniow ych). 


Co to jest morałność? 

Trudne to określenie, bowiem 
rozmaicie ją sobie lwdzie w dzi- 
siejszych ` czasach wyobrażają; 
więc — dla jednych uosobieniem 
moralności jest cnotliwa kobieta, 
w szacie „bez dekoltu“ zapiętej 
od góry do dołu; dla inych znów 
— mężatka, która poza książką: 
„365 przepisów kuchemiych* — 
innej literatury ie zna i. nie czy- 
tuje. Są wprawdzie i ludzie, któ- 
rzy uważają, że 
moralna jest nagość... bez listka 

ligowego 
a pormogratfją — grzeszne ciało 
w... bieliźnie, ale to... już są ide- 
aliści cnoty. 

Ja o „„moralności* mam poję- 
cie zupełnie inne, „swojskie“, w 
każdym bądź razie nie takie, ja- 
kie uróbiłą sobie pani Michoeka, 
właścicietka pensjonatu. 

Że pani Michocka ma pensjo- 
nat, — tonie złego; że ma kapfy- 
sy swoję — możnaby było wy- 
trzymać, że jest jodnak niewiastą 
już w;wieku podeszłym, to głów- 
nie stało się przyczyną różnych 
niegnasek i sporów między nią, a 
młodą i wielce urodziwą bolha- 

terką 
pamną 5. 

Panna S. wprowadziia się do 
peńsjońatu po p. Olgierdzie: Czar- 
neckim, który jej podobno pokój 
swój odstąpił, Właścicielka pen- 
sjonatu, niezadowolona z tego 
obrotu rzeczy, oświadczyła na 
głos, że 


pamńy Kazimiery za lokatorkę 
nie uważa; 


i nie przyjmowała od niej pienię: 
dzy za komorne. 

Że jednak pamna S. nie wiele 
sobie robiła z- „humorów* starej 
gospodyni, więc też „oonte que 
contel: — mieszkała nadal. 

Wówczas zawiązała się paze- 
ciwko niej groźna „Koalicja“, z40- 
żona z mamiy — właścicielki pen- 
sjonatu, jej córki, oraz pami 
kajepwskiej, gospodyni, również z 
córeczką. S 

„Koalicja“ zaęzęła działać, 
stawiając sobie za zadamie 

wyrugowanie panny S. 
z zajmowanego przez nią pokoju. 

Jak wiadomo — pierwszym 
i najważniejszym do tego warun- 
kiem jest „sprawowanie“ się 10- 
katorki, a że, według opinji są- 
siadek —— 
panna Kazia zasługiwała na sto- 
pień nrhiej, hiż dostateczny pod 

tym względem — 
sądzono, że sprawa, nie będzie 
zbyt trudna. 

Pokój panny 8. znajduje SiĘ 
obok klatki schodowej i oto, jak 
zaobserwowała służąca, każdej 
nocy rozlegają Się 

jakieś tajemnicze pukania 

w ścianę 
poczem panna S: otwiera drzwi, 
ktoś wchodzi, w pokoju jej się 
ściemnia i t. p. 

Zawiadomiony o fakcie tym 
komisarjat, na prośbę pani Mi- 
chockiej wydelegował na miejsce 
domniemanego „przestępstwa* 
przodownika, który miał stwier- 
dzić, 

co panna S, robi w nocy? 

Pewnego więc razu po półno- 
cy ktoś energicznie zapukał do 
jej pokoju. Z za drwi odezwał 
się wylękły głosik: 


— Kto tam? * 

— Otworzyć, policja! 

Po tych słowach w pokoju 
zadmował ruch i po chwili drzwi 
otworzono. 

Przodownik wkroczył do. wne 
trza i tam stwierdził obecność 
rożkosznej panny Kazi oraz jakie 
goś młodego pama, który jak się 
zdawało, był nadzwyczaj zajęty 
zapinaniem sobie na spinkę koi. 

nierzyka, 

— Co pan tu robi? — spytał 
przedstawiciel prawa. 

— Jak pan widzi, zapinam 
kołnierzyk! — odparł z angiel- 
ską flegmą zapytany, poczem roz 
mowa potoczyła się dalej, prowa- 
dzona jednak z obu stron w nader 
uprzejmym tonie. 

Przodtównik, spełniwszy po- 
winność, wyszedł z pokoju, pan 
obecny tam, jak się później oka- 
zało, mecenas Z. — pozostał diu- 
żej. 

Pani Michocka — ne posiada- 
ła się z radości, miała nareszcie 
w ręku, jak się zdawało, 

druzgocący dowód 
„niemorąlności* panny 5. 

Pośpieszono więc- ze  złoże- 
nient skargi, powołano szereg 
świadków, w tej liczbie, oczywi- 
ście dwa pokolenia gospodyń, 
kucharek tt. p. Teo się okazało: 
oto świadkowie dowodowi przed- 
stawili parmę S. w świetłe pra- 
wie... Bocacciowskim. 

Widziełi nieomal dziesiątki 
mężczyzn, przychodzących do 
panny S. o każdej porze dnia i 
nocy, widzieli ją w negliżu i „je- 
go“ — koszuli; jakiś w. pade- 
szłym już wieku będący p. K. 
szukał w niej 

podpory starości 
niestety... zawiódł się; inny 
lokator biegał za panną Ka 


lecz, 
ZAWÓW 
i i obeałowy- 


A więc dobrze — czy można 
nazwać niemoralną koietę, która 
żyje „na wiarę“ z tym właśnie 
panem Z., którego pamiętnej no- 
cy, zastał... policjant? 

Czyż dla tego ma być ona 
traktowama jak ostatnia uliczni- 
ca, ścigana policyjnie, piętnowa- 
na publicznie? Sądzę, że w ża- 
duem społeczeństwie kulturalnem 
takby nie postąpiono, a ti nas 
tylko ustawa o ochronie tokato- 
rów 

ten właśnie typ zatargów wy- 
wołała! 

Jak najlepszą opinję o pozwa- 
nej dał cały szereg osób, przy- 
czem, jak się okazało sama nasta- 
wająca na „cnotę" panny S. go- 
spodymi Czekajewska jest 

pod wielkiem znakiem zapyta- 
nia! 

W sprawie tej sąd wydał wy- 
rók oddalający powództwo Mi- 
chockiej, 


REE AEAT RA EDGE A E AC SED WORRY WINA GARE 


Paź w klatce dostaje epilepsii. 


(Jeż) Znany atletą na bruku 
warszawskim, 
Władysław Paź, 
zostął 
aresztowany i osadzony w Urzę- 
dzie śledczym 
przy wicy Gdańskiej. 


Zmartwiomy widocznie 
bardzo dostał 
ataku epileptycznego. 

Pogotowie Ratunkowe udzie- 
liło nieprzytomnemu Paziowi: pier 
wszej pomocy, poczem w stanie 
zadawalniającym pozostawiło go 
na: miejseu. 


tym 


No i nie... przeszła jakoś ta 
burza spokojnie. 

Ale wtem przypomniałem «o- 
bie ważny jenteres'na mieście 
i pytam sie Hanki: 

— Która jest godzina? 

A ona: 


— 7a kwadrans pionta — 


odpowiada. 
— Ja sie nie pytam, która 
bedzie za kwadrans, tylko któ- 


ra jezd tera — łapie kapelinder 
nowy i bryk-na. miasto. 

A wienc — dajta buzi z du- 
bełtówki do jutra. 


Wasz Felek. 


Nr. 78 


kto nod kim dołki kopie, 


sam w nie wpada. 


(ga.) Pan Antoni 
stojnym młodziefieem. 

Liczył 21 wiosen i cieszył się 
u niewiast 

niezgorszem powodzeniem. 

Nieźle się działo ma. Świecie 
panu Antoniemu. 

Póchodził wprawdzie z rodzi- 
ny urzędniczej, ale w domu wszy 
skiego było pod dostatkiem, gdy 


był przy- 


więc isam dostał nienujgórszą 
posadzinę, nie miał powodu. do 
narzekania 


na los, 

Los jednąk chciał, że na wez 

selu jego siostry, zapoznał się 
z krewną jej męża, 
panią Hanką, 

Pani Hanka była kobietą. šli- 
czną i fertyczną. Nie więc dzi- 
wnego, że serce pana Antoniego 

roztogiło się niby lód, 
pod wpływem. gorących spojrzeń 
pani INE 
Antoni stał się _ codzien- 
nym gościem. pani Hanki. 

Pami Hanka jednak była ko- 
bietą uczciwą i w przyzwoitej od- 
ległości trzymała zakochamego 
młodzieńca. 

Co jednak najbardziej dziwi- 
ło pama Antoniego to to, że mąż 
pani: Hanki zdawał się 

absolutnie niedostrzegać 
ucznić pana Antoniego dla jego 
nadobnej połowicy; przeciwnie, 
— wprost 

ułatwiał im rendez-vous, 

' Zwykle, gdy pam Antoni przy- 
chodził, mąż pani Hanki brał za 
kapelusz i 

wychodził z domu. 

To postępowanie zdziwiło 0- 
krutnie pana Antoniego, gdy się 
ma żonę tak pełną ponęt, jak pa- 
ni Hamka — absolutny brak za- 
zdrości ze strony jej męża, wy- 
dać się mógł 

cokolwiek dziwnym. 

Tedy pan Antoni począł się 
mieć ħa baczności, chociaż mi- 
łość jego do pięknej pani Hamki 
wzrastała z dnia na dzień. 

Pewn razu, przechodzął o 
"mroku ułicą Przejazd, zobaczył 
pana Władysława (tak bowiem 
zwał się mąż pami Hanki) pod rę- 
ką z jakiemś młodziutkiem, dzie- 
wczątkiem a z nimi brodatego, 
siwego pana, wyglądającego na 
obywatela ziemskiego. 

To spotkanie 


AZER a 


zaintrygowało pana Antoniego, 

Usunął się nieco w bok, aby 
go pan Władysław nie poznał, a 
potem - poszedł za nimi krok w 
krok 

„„dBłuchując pilnie. 

I dowiedział się rzeczy, prze- 
rażających. 

Ni mniej, ni więcej pan Wła- 
dysław był 
zatr” ” z rumianem dziewcząt: 

kiem, 

Pan Antoni uszom nie dowie- 
rzał. Ale cóż — wszystko było 
najświętszą prawdą. 

Pr.. Antoni nie wiedział co 
uczynić. Czy- uprzedzić ojca pa- 
nienki? (Czy może jeszcze prę- 


dzej 
zawiadomić nieszczęśliwą panią 
Hanke? l. 


Wybrał to drugie, i w te pe- 


pobiegi do swej ukochanej. 
Począł przekładać pani Hamoe, 
podłość jej męża i swoją wiemą 
miłość. 

Począł obiecywać. złote „góry 
swej ukochanej j 
— i dopiął cełu. 

Teraz należało jeszcze zgmę- 
bić przeciwnika, 

Po wielu zachodach pan An- 
tomi odnalazł ojca panienki, 2 
którą nibyto miał się pan Wła- 
dysław 


dv 


żenić. 
Poczciwy starzec: byt najmo- 
eniej przekonamy, że pan Włady- 


staw 
był kawalerem. 

Postanowił więc rozprawić 
się przy najbliższej sposobności ' 
ze swym 

niedoszłym zięciem. 

A jak się znim rozprawił, j 
dość powiedzieć, że pam Włady- 
sław przez dwa tygodnie nie 


podnieść się z łóżka. 
Pozatem żona nie nie chos sty 
3ze6 o nim, gdyż f 

przejrzała jego grę. 
Panu Władysławowi bowiem 
chodziło © to, aby zmaleźć żoną + 
swą in flagranti z panem Anto- 
nim i mieć 

powód do rozwodu. 
A co do pana Antoniego, de , 
ma się coraz lepiej i zażywa roz- 
koszneęgo żywotka z panią Ham- 
ką. 


PIETE ASEET EETAS DE TZ EEA OT TECZCE 


Teair Miejski. 


Dziś poraz trzeci „Uałga- 
nek* Niecodemiegó. Sztuka je- 
dnego z najznakomiitszych ko- 
medjopisarzy współczesnych od- 
znacza się niezwykle żywym i 
barwnym djalogiem, a przytem 
jej, niemal farsowe sytuacje o- 


wiane są subtelną poezją, któ* 
rej zawdzięcza swoje powodze- 
nie na wszystkich scenach. Bu- 
ropy. 

Gra i niezwykle staranna 
reżyserja podnoszą urok- tej 
przemiłej komedji. 


| a a 
Teate Popularny. 


W piątek dn. 26 bm. weho- 
dzi na afisz zapowiadana świet- 
na komedja Przybylskiego „Wi- 
cek i Wacek“. Pogodna sztuka 
jednego z najbardziej lubianych 
polskich komedjopisarzy pełna 
werwy, humoru i temperamen- 
tu, jaki krzesają dwaj wiejscy 
panicze w. spokojnym dworku 
Klepackiego — stanowi perłę 
repertuaru każdego teatru. 

Komedja Przybylskiego wień- 
czyła triumfy przez długie lata 
na scenach 
wincjonalnych. 

Szczęśliwa sztuka, która o- 
bok humoru „zawiera w sobie 


stołecznych i pto- | 
| Chmurkowskiego, | Gałęckiego, 


| 


także i łezkę sentymentu — na 
scenie teatru popularnego zbie- 
rać będzie zasłużone powodze* 
nie w Łodzi. 

„Wieka i Wacka* nie gra: 
no od lat 10-ceiu. 

Rolę dwóch wisusów grają 
pp. Kubiński i Niedziałkowski 
-—— inne role spoczywają w zę* 
kach pań, Bartoszewskiej, Fi- 
szerówny, Brandtówny, Mar: 
szyekiej, _ Zielińskiej, rom: 
skiej, Staszewskiej, oraz panów 
Bieleckiego, Bolkowskiego, 
in. 


Puchalskiego i Reżyse- 


rował M. Bielecki. 


Śmierć dziecka pod iramwajem 


(Jeż.) W dniu wczorajszym | 


pzy „ulicy | 
zdarzył się wstrząsający wyPa- 
dek. 


Oto na chłopca przechodzące- 
go środkiem chodnika najechał 
tramwaj miażdżąc mu część tu- 
łowiaw 


Konstantynowskiej | padku 


| 


na miejsce wy 
Pogotowie  Ratunitowe” 
skonstatowało zgon. 

Nazwiska chłopca do tej po 
ry nie ustalono. 

Zwłoki pozostawiono na miej 
scu do czasu zejścia komisji 8% 


dowo-śledczej 
| 
j 
i 


Zawezwame 


NOWINY SPORTOWE. 
Dwudniowy program. 


„Derby łódzkie". 


Zainteresowanie w łódzkich 
sterach sportowych jest nadzwy- 
czajne, i gdzie się tylko ruszyć, 
daje się zauważyć jedyny temat. 
którym jest rozstrzygające spot- 
kamie o mistrzostwo pomiędzy 
drużynami, 

Ł. K. S.—Ł. T. 8. G. 


I jak zazwyczaj w takich: wy- 
padkach bywa, zdamią są biegu- 
nawo. podzielone. 

Ostatnią, słabę grę, Ł. T. 8. G. 
z Siłą tłumaczą sobie liczni by- 
walcy sportowi w ten sposób, że 
L. T. 8. G. grając umyślnie sła- 
bo, chciało tem swego najsilniej- 
szego rywala, Wyproiwa iuu W ro- 
li, inni znów mówią, że był to 
zwykły trening przed największą 
przeszkodą, jaką Ł. T. S$. G., w 
swym streiu do mistrzostwa ma 
lo przebycia. 

Qi ostatni mają poniekąd ra- 
cję, gdyż Towarzystwo „wzięło“ 
już z niebywałą łatwością wszy- 
stkie. pmzeszkody, zwyciężając 
lekko: 

Turystów,. Union i Siłę, . pot- 


knęło się natomiast niezupełnie | 1% 


zasłużenie na Ł. K. S, t. j. na 
swej pierwszej przeszkodzie. Rš- 
pekt, jaki sobie Towarzystwo u 
tych trzech słabszych przeciwni 
ków zdobyło, jest nie bez znacze- 
nią. Bowiem 6 zwycięstwie w 
drugiej serji rozgrywek, nie ma- 


my już żaden z nich. Wy” 

Nieco odmieńniej, a zatem 
gorzej przedstawia się sprawa z 
L K. 8. który przeskoczył wpra- 
wdzie jedną z najtrudniejszycu 
i jedną z najłatwiejszych przesz- 
kód, licząc się więc z tem że mó- 
że òn się potknąć na jednej z 
średnich, nie wyłączając, rzecz 
zrozumiałą niedzielnego - „„derby*', 
które niewiadomo jak się skoń- 
czy. 

W każdym bądź razie, zainte- 
resowamie jest wielkie, zakłady 
dochodzą już wprost do niepraw- 
dopodobnych sum, pomimo, że 
nikt jeszcze nie wie, w jakim skła 
dzie wystąpi L. K. S., z powodu 
choroby Fejera, po meczu z Siłą, 

Prorokować jest tu bardzo 
tpudmo, aczkolwiek za Ł. K. 8. 
przemawia lepsza techniką i dwu 
tygodniowy odpoczynek, zaś. za 
Ł. T. S. G. nieprawdopodobna si- 
ła bojowa i ambieja. 

Nie bez zmaćzemia jest tu rów 
nież systom gry, jakiemu Ł. T. 
8. G. hołduje, a który to system, 
jest przeż rutyfowanego. przeci- 
wnika, możliwy do opanowania. 

Zresztą żobawzymy w niedzie- 
lę, przyczem wypada zaznaczyć, 
ż6 faworytem jest L. T. S. ©, 
którego zwolennicy ryzykują wie 
le. 

Fr. Romanek. 


Sportowcy. się, bawią! 


W sobotę, dnia 27-s0 b, m. 
0 godzinie 8-ej wieczórem w sali 
Handlowęów, Ah Kościuszki 21, 
odbedzie się Wielka Zabawa Ta- 


neczna, urządzona przez sympa 
tyłtów klubu sportowego „Con- 
cordia“ w Łodzi. 


+,  Pożycie małżeńskie państwa 


leath było jednem nieprzerwa- 
nem pasmem niczei 

nego szczęścia. On był znako- 
<Mmitym rzeźbiarzem — ońa ko- 


1iem i podnietą do pracy, Lecz 
Bony los odbiera nagle rzeź- 
iarzowi żonę.  Rezpacz 8 

nie ma granic. w. kielisziy 
szuka zapomnienia, talent jego 
marnieje. Zakochana w nim 
młoda kobieta staje się. demo- 
ae jego życia. W jej namięt- 
nych ramionach artysta znajdu- 
je chwiłowe ukojenie. Lecz nie- 
bawem następuje. chwila opa- 


4 Kina Spółdzielni Pracowników Państw. 


miętania. Rzeźbiarz, odkryw= 
szy w guwernantce swego dziec- 
ka niezwykłe podobieństwo do 
swojej zmarłej żony, zabiera się 
do pracy ze zdwojoną energją. 
W niej odkrywa zalety, które 
go tak pociągały ku zmarłej. 
A gdy dzieło zostało ukończone, 
artysta rozkochany w swej pięk- 
nej modelce, u stóp jej składa 
swe serce i sławę. 

Obraz powyższsj treści wy: 
świetlany juź obeeńie w kinie 
Spółdzielni Pracowników Pań- 
stwowych. 

Technika bardzo dobra. 

W rolach głównych słynna 
z urody Mary Miles Minter i 
Jack Holdt. 


ETSO T PAE P Z O E ETE E 


Lyrk Bbinisellego. 


Cyk nasz. cieszy się coraz 
większem powodzeniem. 

Codziennie tłumy osób. za- 
pełniają obszeraą arenę, aby 
podziwiać czy to popisy „fruwa- 
jących ludzi“, czy „człowieka 
akwarjum*, czy karkołomne 
popisy młodziutkiej Rosy“ na 
drabinie, czy też wreszcie nies 
widzianą dotychczas w Łodzi 
tresurę koni dyr. Cinisellego i 
występy najmniejszej woltytorki 
w świecie. 


nn M 


14 lat więzienia za morderstwo, 
(B) Wyrokiem sądu w Pa- 
fyżu została skazana na 14 lat 
ciężkiego więzienia Lauretta S. 
matka 18-letniej Henrijetty. 
Narzeczony tej ostatniej po- 
rzucił ją na parę tygodni przed 


Teatr Miejski 


M O ZZO 


godz., 845 
„Gałganek* 


Mee.. 


Teatr Popularny 


Występy klounów, których 
cyrk posiada czterech wywołu- 
ją huragany Śmiechu. Udatne 
są zwłaszcza kuplety duetu 
„Eddy“. ~ 

Zaznaczyć należy, że Dy- 
rekcja cyrku w trosce o wy- 
godę swych bywalców, zamie- 
szkałych na krańcach miasta, 
postarała się o specjalne wago- 
ny tramwajowe na Górny Ky- 
nek i na Widzew, oraz na Sta- 
re Miasto. 


ślubem. 

Zrozpaczona matka, nie mo- 
gąc znieść tej hańby, zabiła go 
w przystępie wściekłości nożem 
kuchennym. 

Sąd skazał ją 
ciężkiego więzienia. 


na 14 lat 


godz. 8'15 
„Wicek i Wacek“ 


„Kupiec Wenecki* 


Tajemnicza rzeźba. 


Tragedja książęcej rodziny. 


(B) Zamek książąt Zarandy 
na Węgrzech został sprzedany. 

Ostatni z książęcej. rodziny 
sprzedał go za mame- pieniądze 
jakiemuś zbogaconemu  parwe- 
ńjuszowi. i 

Nowy właściciel rozpościł się 
w prastarych murach zamku, ka- 
zał odświeżyć, g0; uporządkować 
zaniedbany park z licznemi gro- 
tami i altanami. 

Po tygodniu zamek miał zu- 
pełnie inny wygląd. 

Jedynie jedna z altanek stó- 
jąca w głębi parku, nie została 
wewnątrz uporządkowana, z tej 
przyczyny, iż była szozelnie zam- 
knięta, a klucza w żaden sposób 
nie można było odnaleźć. 

Zaimtrygowany tym nowy 


właściciel polecił siłą drzwi o* | 


tworzyć. 

Życzeniu jego stało się za- 
dość, drzwi zostały wyłamane; 
a wkraczająey do wnętrza ludzie 
ujrzeli na środku altany statuę, 
przedstawiającą młodą kobietę 
w amazżonce, z wniesioną spinit- 
tą w ręku. 

Statua stała na wysokim pie- 
dęstale, i obryzgana była krwią, 

Czuć było w powietrzu jakąś 
tragiczną: tajemnicę. 

Nadaremnie starano. się wyja- 
śnić, skąd pochodziła krew na 
postaci miłodej kobiety,  dopieto 
dzięki przypadkowi dowiedziano 
sę o wszystkiem. 

Oto mowy właściciel zachwy- 
cony statuą, rozkazał ją staremu 
lokajowi przenieść do pałacu, 
lecz przedtem zmyć krwawe pla- 
my. 

Lokaj z płaczem rzucił mu się 
do nóg, błagając, by Jolantę z al- 
tany“ zostawił w apolkoju, 

Zaciekawiony tyfń, rożkadał 
mu wiaścicieł zamki opowiedzieć 


Stacy eli będący od 60 lat 
uga, 
przy rodzinie książęcej i 


ny, z córką na zamku, 

Dzień cały dzielił między po- 
lowanie i sztuki piękne, których 
był gorącym wielbicielem. 

Córka, Jołanta wychowywa: 
ła się pod okiem surowej guwet- 
nańtki. 

Gdy doszła do lat 19 była pię- 
kną dziewczyną, o rękę której u- 
biegali się najanakomitsi przed- 
stawiciele węgierskiego świata 
arystokratycznego. 

Pewnego dnia do zamku przy- 
jechał młody Włoch, i - 
n> przez starego księcia. 

Był to Beppo, anakomity rzeź- 
biarz, młody, 20-letni o kruczo- 
czarnej cznprymie i aka: inych 
oczęch. 

Jolanta była nim  zachwyco- 
na, lecz jednocześnie niemile zdzi 
wiońa. 

Ona, przyzwyczajona do kom- 
plementów, miałaby być w ten 
sposób wzgardzona przez jakie- 
goś przybłędę — włocha, który 
nie raczył się nawet do niej ode= 
zwać. 

Mimo woli zapanowała mię: 
dzy niemi nienawiść. 

Spotykali się wprawdzie c»o- 
dziennie, lecz prócz paru słów 
przywitania nić z sobą więcej nie 
mówili. 

Tak przeszło dwa miesiące. 

Pewnego wieczoru spotkali 
się w parku, i po kilkugodzinnej 
rozmowie on się przekonał, iż ma 
do eżynienia z dzieweżyną © głę- 
bokim umyśle i wielkim poczuciu 
piękna, ona zaś, iż Beppo jest ja- 
kimś innym, od spotykanych do- 


Kino Spółdz. 
Pracow. Państw, 


„Stargane nici 
szczęścia *. 


„Helena i upadek 


tychezas młodych ludzi. 

Od tego wieczoru, odwiedzała 
go codziennie w jego atelier urzą- 
dzonem w najodleglejszej alta- 
nie. 
Pównegó dnia przyszła w ob- 
ciśniętej amazonce, która w do- 
skonały sposób wwidaczniała iej 
oudne kształty. 

Górący włoch nie mógł zapa- 
nować nad swymi zmysłami i zło- 
żył na jej czerwonych ustach go- 
racy, pocałunek. 

Oszołomiona tym dziewczyna, 
uderzyła go trzymaną w ręku 
szpierutą w twarz i uciekła. 

Zerwali z sobą wszelkie sto- 
sunki.i nie widzieli się przeszło 
trzy je. 
Straszny wieczór. 

Pewnego wieczoru, spaceru- 
jąc po parku, zaszła bezwiednie 
w stronę altany Beppa. 

Pusto i cicho było tam, s4- 
dząc, iż nikogo nie zastanie, we- 
szła. 

Jakież było jej zdziwienie, 


gdy na środku altany ujrzała 
siebie, w oboisłej amazóńce z wy» 
razem dumy i wściekłości sta 
tam wykuta w marmurze % woii- 
siońą dó uderzenia śpierutą, 

Nagle drgnęła.. 

Przed nią stał Beppo. 

Nie wiedziała jak się to stało, 
że ramiona włocha ją objęły, ha 
ustach uczuła jego spieczóńe waf- 
gi i.. zapadła w słodkie omdle- 


nie. Ryy 

Obudził ją straszny knżyk. 

OQtworzywszy oczy ujrzała ne 
śnodku salki swego ojca ze wzmie- 
sionym do góry młotem i Beppa 
w kałuży krwi m roztrzaskaną. 
na ziemi, 

Dumny magnat nie mógł da- 
rować tei hańby, by córka jego 
była kochanka żebraka. 

Jolanta w kilka dni potem t- 
topiła się w stawie. 

+ 


Nowy właściciel zamiłu Kazał 
statuę przenieść do pałacu, ale 
plamy krwiste zostały nie zmyte 


Nowy cudotwórca. 


(B.) Bv: .terem dnia w Póters 
burgu jest 68-letni cudotwórca 
Anizim, fowy rosyjski Rasputin, 
który -taną? na czele ruchu anty- 
religijnego. 

rawą jego ręką jest chłop z 
god Pskowa, ńiejaki Kalaczni- 
Kow. 

_ Obaj oni stoją na czele związ- 
ku, ongiś bardzo religijnego, w 
loksłu którego wisiała „ikona“, 
dziś zwiążek ten ruguje zupełnie 
religję, a na miejscu Matki Bo- 
skiej wisi portret Lenina. 

Sale, w których Anizim wy- 
głasza prelekcje są stale wypeł- 
nioóme, pmeważnie kobietami i 


Każdy z należących do zwią- 
aku nosi na piersiach odznakę. 


Przy drzwiach stoi dwunasta 
mężczyzn w szerokich bufiastych 
spodniach i „kasawarotkach*, 

Są to apostołowie. .% 

Każdego poniedziałku od 8 
rano do 8 wieczór Amizim przył 
muje chorych i kaleki, który: 
uzdrawia 

Tłumaczy om to tem, iż vod- 
wiedzający go chorzy, wierzą talk 
bardzo w niego, iż leczą się auto- 
sugestją. 

'Pacjentom swym pokazuje 
zwykle kobietę, wyłeczoną przez 
siebie zè ślepoty, i 28 kul, które 
zostawili na pamiątkę uzdrówiedi 
przez niego inwalidzi wojenni 

Z godziny na godzinę wzrasta 
liczba zwolenników Anizime, 


LIST Z MADRYTU. 


Liekawy proces 


Ustąpieniu Primo di Rivery. 


Qiekawy proces toczy się o- 
becnie przed sądem madryckim. 

Zmamy i ceniony autor hisz- 
pański Pio Baroja oskarżył swe- 
go wydawcę o oszustwo, 


Sprawa przedstawia się na- 
stępująco: 

Ostatnia powieść Pio Baroja 

=l tylko w jednym wydaniu. 

Będąc latem w Ameryce Po- 
łudniowei. zawważył Pio Baroja, 
w jednej z ksiegarni swą powieść 
pod tytułem: „Ciekawe przeży- 
ola Shauty Andia“ pierwsze wy- 
danie Madryt 1920. 

Napis był wprawdzie ten sam, 
lecz papier był zupełnie inny. 

To nasunęło podejrzenie iii 
tórowi, iż wydawca bez jego wie- 
dzy wydał dnicie wydańie. 

Po przyjeździe do ojczyzny, 
skierował sprawę do sądu. 

Sąd po ro.„atrzeniu corpus 
delicti“ wydał wyrok, skazujący 
nieuczciwego wydawcę na za- 
a” amtorówi 20,000 pese- 
tów. 


Proces ten dał temat wielu 
gazetom, które w dobitny sposób 
nwpiętnowały traktówanie auto- 
rów przez ich wydawców. 


Miejski Kia. 
Oświatowy 


Wielu ze znanych zagranicą 
pisarzy hiszpańskich żyje z tego 
powodu w ostatniej nędzy, 


"« m s” 


Gwiazda dyktatora Primo-qda 
Rivery blednie. 

Szeroko już mówią o ustąpie- 
niu tegoż i powołamiu na to siii- 
nowisko starego generała Voyle- 
Ta. 

Generał Veyler jest synem 
niemieckiego emigranta, który w 
ubiegłym stuleciu przesiedlił dig 
z Hamburga do His”panji, 

Obecnie liczy lat 85 i jest 
starszym żołnierzem w Hi 

W szeregi armji wstąpił przed 
61 laty. 

Mając lat 29 ostał swetem 
sztabu generaliego na wyspie 
Kubie, a w kilka lat potem mii- 
nowany został generałem. 

Nie też dziwnego, iż król Al. 
fons, ehciałby władzę najwyższą 
przełać w jego ręce. j 

Gdyby to się faktycznie stał0, 
byłby generał Weylor  semjoreth 
dyplomatów europejskich, j 


Tadeusz Strzęg, 


Miejska Galerja 
Sztuki 


od godz. 8-ej rano 
do lU-ej wiecz. 


Wystawa malarstwa, 


F 
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amb . KWGADEOWEKIEENICECENIASC REC 
TANIE OBUWIE | , à 
445 
za Licytacja. 
podaje do publicznej wiadomości, że na- zasadzie 


Kasa Chorych m. Łodzi 
art. 27 ustawy z dnia 11-go kwietnia 1924 roku 


(Dz. Ust. M 39 z dnia 10. V. 1924 roku, poz. 406)I] MĘSKIE i DAMSKIE "sosów -iiz mocy art. 538 ustawy z. dnia 19-go maja 1920 r. 
od dnia ogłoszenia rzeczonej ustawy aż do dnia 1-go|| wynóB WŁASNY! GWARANCJA za DOBROĆ! {jo przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby 
lipca 1928 roku, pomieszczenia mieszkalne nie mogą R. GAŁECKI, "SE podaje do wiadomości, że dnia 29-go września 1924 r. 
być przerabiane na biura, kantory, składy, teatry, s 3.1 BZ: o godz. 10-ej rano w Łodzi, przy ul. Gdańskiej N 117, 
kinematografy, pomieszczenia, służące do gry, zabawy odbędzie się licytacja ruchomości, należących do J. 
lub pomieszczenia handlowo-przemysłowe, ani też na Wojdysławskiego, Tow. Akce. oszacowanych na ZŁ 
jeden z tych celów oddawane w używanie. Ko Mid stare ramy 715.— składających się z 1) 3 biurka 2 jasne i 1 

Wobec powyższego plany na przeróbki pomie: | qq obrazów i luster oraż meble do po- |Ciemne, 2) 12 krzeseł i 2 fotele, 3) 2 stoły ciemne, 
szczeń mieszkalnych na wspomniane cele będą zwra- | złocenia, odnawia zupełnie na nowe|4) 2 biurka podwójne, ciemne, 5) 3 ławki, 6) ma: 


Ogłoszenie. 


Inspekcja Budowlana przy Magistracie m. Łodzi, 


cane bez zatwierdzenia. pozłotnik J: KRĘZLEWSKI, ul. Pod- szyna do pisania firmy „Underwood“ na pokrycie 
Łódź, dnia 22-go września 1924 r. leśna 22. 0 429|należnych Kasie składek członkowskich. 

x S S) RuCchomości obejrzeć można w dniu licytacji od 

481 Magistrat m. Łodzi. Miody godz. 10-ej rano, spis zaś takowych codziennie od 


s b a 9-ej do 1-ej po południu w Wydziale Egzekucyjnym 
inteli eniny elowiek Kasy Chorych (ul. Wólczańska ^ 225). 
Łódź, dnia 19-go września 1924 r. 
z> dobremi referencjami, z kilkuletnią 


raktyką biurową handlową poszukuje 
Boana Oferty sub. „Referencje“. 4% Kasa Chorych m. Łodzi 


E  (_-) Inż. L, Szuster (©) Dr. Ed. Giebartowski 


p. o. Dyrektor. Komisarz. 
DZE asy a 


poszukuje korepetycji. Wiadomość; Ogro- 
dowa 26, sień 11, m. 8. 378 


m | oo | 
meme ses aee | OKAZJA! 


|. DĘBSKI zerowe] prac 4050 łokci 
ssaki SKORA kwadratowych 


ul. 6-go Sierpnia 20 


| s pno misgie, |, Chrześcijański (w pobliżu cmentarza żydowskiego). przy ulicy 


damskie i dziecinne z | Hurtowy .i Detaliczny Brackiej w Łodzi, przy. tramwaju ekażyjnie 


Miejski Kinematograf Oświatowy, 


Wodńy Rynek Nr. 44. 


JRC a 0 1 M O W 0 A M A YA M M „uuuazunaznzpunnAmaa 


Od dnia 21-go do 28-go września r. b. włącznie: 


Helena nadeti Tol 


Dramat mitologiczny w 6 częściach (serja I). 


468 


Na raty i za gotówkę 


poleca wielki wybór 


| 
kich 
l JBIORO damskich i MIU "aw Poka Sker jide sprzedania, 
dziecinnych || ceny przystępne. Łódź, Piotrkowska 175; Wiadomość u właściciela Jana Pawlic- 
i j drzędnikom kp A lo lk Gej kiego, Brzezińska 118, m. 2, w godzinach od 
arie Sora Uwaga "iestwo ona |beyc ych kary szew- IN 2—6 po południu. pea 
ao ya A. CABANEK, Łódź weksel lub raty. 389 | Aye, gatunkach. a 


Kredyt otwarty 
390 


Napiórkowskiego 49. Filja Piotrkowska 275. 


Ogłoszenia drobne. 


DOZ 


Z powodu , wyjazdu 
sprzedam tanio me- 
ble, ul. Rokicińska 21, 
vis-a-vis monopolu. 481 


Zagubione portfel, za- 


j 4 


Baczność! Wa rafy I za gotówkę! 
Czy wiecie gdzie najtaniej kupić obuwie? 


Swój do swego! 


| Nie boimy się konkurencji. Cała Łódź wie o tem, 
; że najtaniej sprzedaje obuwie firma 


Błażejczyk i Gordoni 


48 _ SKŁAD: uli Drewnowska 33. FILJA: ul. Łagiewnicka 25. 
UWAGA: Czerwone szyldy, robota gwarantowana z własnych warsztatów. 


Zakład krawiecki damski Zielony Ryndk 2, front 
Sz. Kaczka |ne mas 


6-g0 Sierpnia (Benedykta) 10 nośne modne różnych wierający 6 zł., pasz- 


fasonów, oten piece. pon BRE NYSE w 

LJ s . s P i i t A b ta- zi, na w rt 

Sezon jesienny i zimowy się |iunki 0 0 44 o ę Marty 
rozpoczął. 468 


lunki, 3 | Barcińskiej, zam. przy 
s mu ul. Zakątnej 78, 444 


Otrzymałem z dniem 25-ym sierpnia 1924 r. 


ZASTEPSTWO FAb..YKI naczyń emaljowanych 
na Województwo Łódzkie. 


Tow. Akc. „GOTARTOWICE* (Górny Śląsk) Z SZW OEA 


specjalnie co do wyrobów działu 


tablic emaljowanych 


Zgłoszenia na szyldy i tablice emaljowane dla fabryk, kantorów, 

przedsiębiorstw przemysłowo-handlowych. Jakoteż dla pp. rejentów 

komorników (z godłami państwowemi), adwokatów, lekarzy, 
dentystów, akuszerek i innych,. przyjmuje: 


Biuro zamówień na szyldy i napisy emaliowane 


LEON MIGUŁA 


Telefon 21-43 Łodź, ul. Nawrot 16. Telefon 27-43. 


Szyldy i napisy są wykonywane trwale w dowolnych kolorach ji 
i wzorach, odporne na działanie atmosferyczne. | 


Najtańsze i najskuteczniejsze 


drobne ogłoszenia 


w dzienniku „Nowiny” 


Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi niezawodny rezultat. 


Kto chce kupić — Kto szuka pracy — 
Kto chce zamienić — Znajdzie to, co mu trzeba w naszych 


drobnych ogłoszeniach. 


Jedna próba przekona każdego. 


Za słowo płaci się u nas 5 groszy. — Poszukujący pracy płacą tylko 
mama 3 grosze. — Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. ===- 


Kto chce coś sprzedać — | Kto szuka służby, lub robotników — 


CENA szyldu lub napisu emaljowanego równa się cenie 


o szyldu lub napisu na blasze, sposobem malarskim | 
7 | 452 >A | pap 
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Redaktor Naczelny: ANDRZEJ NULLUS. Za Wydawnictwo „NOWINY“: TADEUSZ KOZŁOWSKI. Redaktor odpowiedzialny: LUCJAŃ HOLC. 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Telefon 29, 


